Redakcja: 


ny: 38-28, 228 i 229, 


Redaktor lub jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 
od godziny 1 do 2 po południu 


12 
a Di 


Miesięcznie w Łodzi 3 zł. 20 gr. 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50. 


Odnoszenie do domu 40 gr. 


Artykuly nadesłane bez oznaczenia 
honorarjum uważane są za bezpłat- 
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
| odrzuconych redakcja nie zwraca. 
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Rok V, Ne 246. Łódź, Poniedziałek 23 września 1929 r. 


ogłoszeń: 


Za wiersz milimetrowy 5-lamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr, 


Za wyraz; drobne 15 groszy; 
szukiwania pracy 10 groszy; 


po- 
naj- 


tańsze ogłoszenie 1.50 zł., dla bez- 


robotnych 1 złoty, — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc. zagraniczne 
o 100 procent drożeć. 


Ogłoszenia 2-kolorowe I na umó- 
wionem miejscu 50 proc., 3-koloro- 
we 100 proc. droższe, Za termiu 


druku administracja nie odpowiada. 


Olbrzymi proces w Łodzi. 


43 BANDYTÓW NA ŁAWIE OSKARŻONYCH. 


„Władcy nocy odpowiadają za swe Krwawe zbrodnie. 


Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 1045. 


Łódź, 23, 9, — Dziś wresz- 
cie po kilkakrotnem zapowiada 
niu zasiadła na ławie oskarżo- 
nych banda „władców nocy”. 


Już o godz, 8 rano przed 
gmachem Sądu Okręgowego tłu 
my publiczności, pomimo złej po 
gody, wyczekują sprowadzenia 


Przywódcy krwawej bandy 
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Koszta na 3 dni: | 
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Roman Szczeciński, 
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2 dni: 


oskarżonych, Wielu przyszło 
wcześnie, aby zająć wygodniej 
sze miejsca bliżej stołu sędziow 
skiego. 


JADĄI.. 


Zdala słychać warczenie mo 


toru,To karetka więzienna zwia |skąd 


stuje swój przyjazd. Nie zatrzy 


| [muje się przed gmachem, a wje 


żdża na dziedziniec sądowy. 


Hold Ameryki 


j|dła naszej słynnej 


rodaczki. 
Nowy York, 23, 9, 


„New 


| |York Herald" donosi, że waka: | 


Tutaj dopiero 
wysadzają bandytów, 
Część ich jest w ubraniach cy- 
wilnych, część zaś 
w garniturach więziennych. 
Wprowadzono ich pod silną es- 
kortą do aresztu więziennego, 
będą przetranzlokowani 
na salę rozpraw, 
Wejście 'do gmachu sądowe 
go broni policja. Po wylegitymo 
waniu wpuszcza dziennikarzy, 


sądowników, członków pale- 
istry i osoby, posiadające wezwa 
nia oraz tych, którzy zawcza* 
su zaopatrzyli się w kartę wej- 
ścią na ten seńsacyjny proces. 


DOWODY RZECZOWE. 


znów ta sama kontrola. 


Porządku pilnuje 


wszędz:e 
policja 


W połowie drugiego piętra k 


Na sali nr. 56, gdzie za N 
lẹ odbędzie się rozprawa prze* 
ciwko „władcom nocy” — ruch, 

Tuż obok stołu sędziowskie 
go piętrzą się dowody rzeczo= 
we — corpus delicti rozbojów; 
i mordów bandy. 

Ława oskarżonych stol pus} 
ami, | 
) 

Dalszy ciąg na str. 2-e]. ) 


PRZYSZŁY SWŁAD GARINETU LITEWSKIEGO. 


Na liście brak nazwiska Waldemarasa. 


Kowno. 23. 9. (Tel. wł.). 


miła nasza rodaczka p. Curie- Przyszły skład gabinetu litew 


Skłodowska udaje się w począt 
ku października 
do Ameryki, 
Grono przyjaciół amerykań- 


skich doręczy jej na cele nauko | 


nansów 


stępująco: premier i minister fi 
— Dubialis, minister 
spraw zagranicznych 

prof. Tomaszajlis, 


we, jako dar osobisty, jeden |rnfnister wojny — były- szef | 
(gram radu. sztabu  generalueza generai 
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WYDZIAŁ PROPAGANDOWY 
Instruktorat Wycieczkowy Łódź 


KOSZŁÓW, jak następuje: 
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|Plechavitius, minister 
wewnętrznych — Aravitius, mi 


skiego ukształtować się ma na jnister sprawiedliwości — ludo- 


|wi iec Soludzis. Reszta człon- 
ków gabinetu pozostanie na sta 
nowiskach. 

Nie należy się jednak łudzić, 
by ustąpienie Waldemarasa 
AŻ lego... WPIYWY 


= A'e 


ogasż, że urządza propagandowe wycieczki według minimum 


a) przejazd w obie strony, kwatera, wejścia na wystawę na trzy dni, utrzymanie 
całodzienne przez trzy dni, przewodnictwo i opieka: , 


b) jak wyżej lecz bez utrzymania 
c) jak pod a): 
d) jak pod b) . . 


Wycieczki wyruszają codziennie od dnia 22 do 29 b. m. 


Zapisy uskutecznia się w „Kuratorjum Szkolnem”, ul. Piotr- 
kowska 104, I p. front od 8 do 3 p. p. 
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spraw |ukształtowanie się stosunków; 


Litwie. 

Waldemaras wraz z odda» 

tią sobie grupą polityków i woj’ 

skowych / 
nadal będzie decydował 

o łosach Litwy i jej stosunkit, 

do zagranicy, a zwłaszcza do 


na 


na Polski, 


zł. 40,— 
24, = 
p 82.. 
n 20. 
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Jak zapobiec znikaniu monety? 


irebne pięciozłotówki pothowały się na dnie kat, 


Bła hostka, która może spowodować przykre 


Warszawa, 23. 9. (Od wł. k) 
Przed dwoma miesiącami men 
nica państwowa puściła w 
obieg pierwszą patrję 

srebrnych pięciozłotówek 
w ilości 5-ciu miljonów sztuk. 
Monety te zniknęły całkowic'e 
schowane przez ludność, Wo- 
bec tego, że mennica państwo 
wa zamierza w najbliższym 
czasię wypuścić 

nowa partię 
tych monet na znacznie więk- 
szą sumę, koniecznem jest ob- 
myślenie sposobu przeciw zni- 
kaniu pieniędzy. 

Dla obiegu pieniężnego pań 
stwa zniknięcie tak znacznego 
zapasu gotówki może mieć 
|= ZRZEC  —) 


Zdarzeniai wypadki 
ubiegłej doby. 


(=) Głośny proces przeciw 
ko Józefowi WbDicikowi o usiło | 
wanie zabójstwa 2 oficerów, 
wysłanych do niego w charak- 
terze sekundantów skończył 
się skązaniem Wójcika na 2 la 
ta więzienia. 

(©) Wczoraj stolica oddała 
hołd przewiezionym do Wilia 
przez Warszawę prochom Joa 
chima Lelewela. 

—) Pod Zwierzyńcem 25 
kim. od Piotrkowa przewrócił 
się samochód kierownika szko 
ły w Dlutowie p. Sosnkow* 
skiego. P. Kowalski, nauczy- 
ciel z Orszka został śmiertel- 
nie ranny. 

(=) 29-letni Bronisław Sibil 
ski, szofer, chcący. pomścić po 
beie brata na sali tańców przy 
ul. 
sprzeczkę z obęcnymi tam meż 
czyznami, Widząc przewage 
przeciwników, uciekł, ci jed- 
nak dopadli go na ulicy Zeler- 
sklej óbók numeru 44 i tam go 
nożami zamordowali. Policja 
aresztowała 3 sprawców za- 
bójstwa. 


BRONISŁAW LUBELSKI, rocznik 
1802, zam.” we wsl Kozaby, km. To- 
pn. zgubi książeczkę wojskową, 
wydaną w”Łęczycy. 


Zgierskiej 17 wdał się wi 


następstwa. 


przykre następstwa. 
Fachowcy przypuszczają. | 
że chowanie srebrnych monet | 
zostało spowodowane wpro- 


PONURA GALERJA TYPÓW. | 
Puktualnie o godzinie 10-ej | 


policji zostają wprowadzeni na 
salę nr, 56 wszyscy oskarżeni 
w liczbie 43-ch, 

Przestronna ława oskarżonych 
wypełnia się ludźmi o podejrza 
|nym wyglądzie, Na każdej nle- 
mal twarzy zbrodnia 

wyryła swe piętno. 
Niskie czoła, oczy osadzone głę 
boko doskonale charakteryzują 

skłonności przestępcze 
oskarżonych. Zgromadzona na 
sali publiczność z odrazą przy- 
gląda się tej ponurej galerii ty- 
pów. 


MŁODA MATKA. 


Jedna tylko osoba budzi o- 
gólną litość. Oto wśród : tych 
wyrzutków społeczeństwa 
gdzieś w kącie ławy przykucnę 
ła młoda, wyglądająca zaledwie 

na 18 lat ; 
dziewczyna, 
Na ręku oskarżonej kwili cicho 
niemowlę, Blada wymizerowa- 
na twarz matki co chwilę zniża 
się do otulonego w chustkę 
dziecka, a drżące wargi szepcą 
jakieś niezrozumiałe słowa 
może piosenkę usyplającą. 
Okazało się, że ława oskar- 
żonych nie pomieści 43 bandy- 
tów, to też na zarządzenie se- 
kretarza sądu woźni wnoszą 
dot dodatkową, 
którą dni zajmują przestępt 
cy, Na ydwóch ławach toczą 
się szepłem rozmowy. Szcze: 


|wadzeniem 


niklowych złotówek, 


do których ludność wiejska nie 


Ima zaufania, 


C rr U” 


Diethwyfna szajka kadiarzy prześladuje łodzian. 


Po „Giełdzie Łódzkiej” przyszła kolej na „Orbis“. 


| 


ledwie 


| 


Szczegó 


Łódź, 23. 9, Przed kilku za- 
dniami kasiarze łódzcy 


dokonali niezwykle zuchwałe- 


go włamania do lokalu Giełdy |ogniotrwala, 


43 bandytów na ławie oskarżonych. 


Olbrzymi proces w Łodzi. 


(Dokończenie). 


gólne ożywienie widać na twa- 


|rzach herszta bandy Adama Ka 
|min. 45 rano pod silną eskortą czmarka i jego zastępcy „osła- |< Sąd przystępuje do stwierdza= 


|wionego ostatnią 
nieudaną ucieczką, 
Romana Szczecińskiego. 
Przed decydującym dla nich 


| 


dobnie celem uzgodnienia swej | 
obrony bez przerwy porozumie | 


wają się szeptem błyskając wo- | 


które zapewne 
obojętnością 


kóło oczyma, 
nie raz z zimną 
spoglądały na 
meęczarnie przedśmiertne 
swych oftar, © 
rozgoraczkowane i często kry- 


Ja się przed ciekawością publi- | 


czności. 


SĄD WCHODZI. 


Przed godziną 11-tą rozkoły 
saña sala nagle nieruchomieje. 
Wchodzi sąd... 

Wiceprezes Steiman w asy- 
stencji sędziów Fajta i Ilinicza 
zajmuje miejsce za stołem. W 
fotelu oskarżycięla  publiczne- 
go zasiada 

prokurator Mandecki. 
Obrońcy oskarżonych adwoka- 
ci Kobyliński, Kempner, Lipiń- 
ski, Planer. Glatter również Do- 
śpieśznię 

zajmują swe miejsca. 
ZELMA Mantai, ul. Srobrzyńska 7 
zgubila wyciąg z ksiąg ludności.I le- 


gńymację zapo MNogową wyd wf w 
Łodzi. 


Śledztwo w sprawie ajerzystów zbrojeniowych. 


DBźwładczenie Hoovera, że fa- 


brykanci uzbrojenia wojenne- 
w Ameryce usiłowali prze- 
pić członków senatu i kon- 
gresu, aby ich skłonić do gło- 


PILE” 


MEANA 108 


APOLLO 


t1-go LISTOPADA Nr. 16 


Dziś premjera! 
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na nowe wydatki 
zbrojeniowe, wywołało w Sta 
nach Zjednoczonych olbrzymie 
wrażenie. Senat wyłoni! komi- 
się śledczą w tej sprawie, któ- 


sowania 


DZiś I dni następnych 
Uroczyste otwarcie 
sezonu 


ke I-szy 
produkcji 1929—30 r. 


rkiestra 


A powiększona 


rej zadaniem będzie ustalenie 
winnych. W komisji tej biorą 
udział; senator Allen, (od le- 
wej), senator Shortridge i se- 
nator Robinson. (h) 


Teraz oczy te, są | 


Publiczność z zaciekawle- 
niem obserwuje każdy ruch. — 


nia personalij oskarżonych. 


Krwawa niedziela w Berlinie 


momentem w życiu prawdopo-| 


Berlin, 23. 9. Wczoraj przed 
południem w rozmaitych punk 
tach miasta doszło do 
krwawych awantur | strzelanin 
spowodowanych przeważnie 
przez Hackenkreutzlerów. 

Dotychczas policja areszto- 
wała 21 osób, w liczbie tej 
przywódcę berlińskich  narodo 
wych socjalistów dr. Goebbel- 


Budowa stacji radjo -technicznej 
w Radomsku 
pod kierunkiem polskich inżynierów. 


Radom. 23. 9. (Od wł. kort,) 
Ministerstwo Poczt' I Telezra- 
fów rozpoczęło budowę stacji 
radjoteleyraficznej. 7 Stacja ta 

o sile 100 kiłowatów 
obejmię swoim zasięgiem całą 


Tyiadaie fw. Watława , (ztląth 


inie została jeszcze. ukończona, 


ły wczorajszego włamania. 


Łódzkiej, pałacu Siemensa |tysięcy złotych, 
przy ulicy Piotrkowskiej 96,|kretarza giełdy 
zdzie łupem ich stała się kasa mecenasa Opalińskiego 
SAWIBLAJNSA 10|Włamywaczy mimo  zmudđd- 
nych poszukiwań dotąd nie po 
chwycono. Tymczasem kasia- 
rze ci rozzuchwaleni powodze 
niem w dniu wczorajszym wła 
mali się do,lokalu biura podró- 
y „Orbis* przy ulicy Andrze: 
ja 5. Kasłarze doskonale snać 
jobznajmieni z terenem działa: 
nia wznowili swój występ 
podczas białego 
dnia pomiędzy godziną 2 a 4 
po południu t. j. w czasie, gdy 
dyrektor tegoż major rezer- 
wy Schirmer, zamieszkujący 
tuż przy biurzę 
wyszedł na obiad. 

Włamywacze dostali się przeż 
drzwi kuchenne i 

porozbijaw szy szuflady 


w własność sg- 


Czynność ta, wobec wielkiej 
ilości oskarżonych, do chwil: 
oddania numeru pod prasę, — 


w mieszkaniu p. Schirmera då 
sa. -Gdy „samochód Goebbelsa | stali sie do biura gdzie zapomia 
mijał na placu Spreewald w jea t. zw. „raka“ rozpruli kasę 
Neuteln - patrol. policyjny, pa- oniotru ala; z której zrabowa 


dły strzały w kierunku policji, r "gotówkę w sumie 


któ ź 
ra odpowiedziała również 10.500 złotych. 

strzałami. Pięciu. mężczyzn , REA Wodór: SŁU 
PSE. Po występie kasiarze zacit 
znajdujących się. w samocho- rdjąc za sobą wszelkie, nal 
jE" T à HANIS 4: si < p, NIC; aj’ 
dzie. przy których znaleziono drobniejsze nawet ślady zbie* 
automatyczne pistolety, aresz- , cioa o p A r 


gl! tą samą drogą. 

Po godzinie 4 po południu 
ślady pobytu włamywaczy za 
uważył dyrektor Schirmer, 
który też niezwłocznie zaalaT= 
mował władze śledcze. Prze- 
prowadzone szczegółowe oglę 
dziny miejsca przestępstwa, 
| llak i sposób rozprucia pance: 
rza kasy, utwierdziły władze 
śledcze niezbicie, iż włamania 
|dokonali 

ci sami sprawcy, 
których dziełem była również 
rozpruta kasa w Giełdzie Łódz 
kięj. 

Na ślad sprawców narazię 
nie natrafiono. 


towano. 


Europę północną, Afrykę 
Azję Zachodnią. Budowa sta-| 
cj będzie ukończona z począt- 
kiem przyszł. roku. Budują ją 
wyłącznie inżynierowie pol- 
sey. 


Publiczny pokaz czeskich kleinotów m 


koronnych. i 


Praga 28,9: we=Pradze Czes 
kiej. wyżlobyto! ze skarbca 2 
wiefka lfoczystością starożyt= | 
ne klejnoty koronne Czech, a 
pomiędzy niemi 

korone św. Wacława 
i wystawiono je wczoraj na al 
tv tydzień na widok publicztty 
w nowym tumie św. Wita. 

Koroną św. Wacława ttin? 
dowana została ze złota/21 ks 


ratowero w r. 1346 przez Karol. 


la IV w zastępstwie kotóńy, 
którą sprzedał Jan z Luxermbut 
ra. Waży ora 2 i pół ki% | oz- 
dobiona jest 91 kamieniami szla 
chetnemi oraz 20 perłami. Po- 
między niemi znajduje się SŻ4- 
fir. wyobrażający krucyfiks z 
13 wieku, 46 rubinów, 20 szafl- 
rów i 25 szmaragdów z Indyj i 
Egiptu 

Napis, wycięty w skórze po- 
duszki, na której korona ta jest 
umieszczona, opiewa po łaci-l' 
nie: „W roku świętym 1346 ka 
zał mnie sporządzić Pan, Karol, 
król rzymski i czeski, na czaść 
Bogu i świętego męczertnika, 
Waclawa*. 

Do klejnotów koronnych”naz: 
leżą nadto: 

berło z czasów Rudolfa I, 
fabłko z tej samej epoki, krzyż 
koronacyjny z polowy 14 w., 
ofiarowany przez Karola IV, o- 


BIAŁA KSIĘZNA z MOSKWY 


Potężny dramat ma tle pazedwojennych stosunków rosyjskich ksiątąt, pa- 
nujących na dworze carskim 


W rolach głównych: 


jesienny superfilm|| Nasza roduczku POLA NEGRI 


w roli księtniczki Fedory 


największe filmy świata p. t. 


Potężny dramat miłośći pot poświęcenia i cierpień. 


Specjalnie dostosowaną 


ilustrację muzyczną, w 
niczna pod batutą Sz. b 


Wznowienie arcydzieła, przed którego świetnością korzyć się muszą 


GOLGOTA UCZCIWEJ KOBIETY ; 


W rolach głównych: Mistrz nad Mistrze Iwan Mozżuchin rozkosz= 
na Helena Dorly, niezrównany N. Kolin piękna S! mona Gene- 
vois, orar Karol 


Potę żne arcydzieło erotyczne na tle Paryża, jego szaleństw zabawy i nocnej rozkoszy 


MIASTO MIŁOŚCI 


z czarującą Carmen Boni i najpiękniejszym amantem Iwanem Petrowic zem 


ONA powiękizona orkiestra symfo- 


ajgelmana, 
Początek w dni powszedzie 3,30 w soboty, niedziele I święta 1-ej 


| Św, . Wojciecha, 


PO CO ŚPICIĘ. na słomie, gdy od 8 
zł. tygodniowa “5 każdy może dostać 
Mmiterice; otamańy, losiji, tapczany 

1 krzesła. Solidi nane u tapie 
fa Wajsa, ul. Sienkiewicza 18. 


piorun onakan posiedzenie niy i m 


Na;załatwienie czeka szereg spraw 
e Sri personalnych. 


Warszawa, 23.9.(Od wł. k) Na posiedzeniu tem rada mint- 
Dziś.ó, odzie” 6-ej'po połud- |strów „ma załatwić | szereg 
niu. zbierze Się pierwsze pówa- |spraw personalnych, które na- 
kacyjne posiedzenie rady miui|gromadziły się w czasie waka 
strów _ cyjnym. Ponadto będą omawia 
z udziałem marszałka Piłsud- |ne sprawy polityki gospodar- 

skiego. czej i budżetowej. 


Wczórajsza wichura 


zdemolowała murowany dom 
pod Warszawą. 


Warsawa. 23. 9. (Od wł. k.) | wiatru ściana została wepchnię 
Wczoraj w południe w lzabeli |ta do wnętrza. Przygniotła gru 


taz mjeczg wW RO O, 
dzęnia Bahie t a po 


 Kłejnofy „tę łono są "na 
wzniesienia przyszłego ołtarza 


ule pod Warszawą %wskutrklzem i deskami Wincentego 
szalejącej . wichury zawaliła |Mielewskiego i jego żonę Pe- 
SIE. aż lagję. 


Cudem ocalały dzieci 
Mielewskiego, które spały w 
kołysce i na podłodze. 


ściana szczytowa 
murowanego domu należącego 
do Józefa Mielewskiego. Silą 


Katastrofa samochodowa 
pod Warszawą, 


Jedna osoba ciężko ranna. 
Warszawa, 23. 9. (Od wł. k.) złamania dwóch żeber 


Fasse-partout I wejściówki nieważ. x 


Na szosie Krakowskiej -wpadł 
do rowu samochód polskiego 
klubu automobilowego 
jadący z Warszawy w stronę 
Raszyna. Pasażer Tadeusz Kor 

win -Szymanowski doznał 


Rasowy amant NORMAN RERRY 


w roli Borysa Iwanowa 


Orkiestra symfoniexna powięk- 
szona pod kierunkiem 


A. Bajgelmana 


A 


Początek codzien. o godi. 4-ej 
w soboty i niedziele o g. 2-ej 
| Ceny pów z. pierwszy seans 


0 groszy. 


Warszawa, 23, 9, (Od wł. 


Warszawy w 


odmiana wyżła, 
Wabi się 


Ei 
Hoina nagroda 
za przyprowadzenie zaginionego P S A 


„Swor” 


Wiadomość u dozorcy domu, przy ulicy 
Piotrkowskiej 161. 


i prawego obojczyka. Drugi pa 
sażer Józef Grabowski dyrek- 
tor fabryki „Skoda* wyszedł 
z katastrofy cało. Auto zostało 
doszczętnie zniszczone. 


—X— 


Nowy poseł rumuński 


pojutrze przybywa do Warszawy. 


nadchodzącą środę 


kor.) — Nowy poseł rumuński, z Bukaresztu, Wręczenie listów 
minister Crestianu przybywa do |uwierzytelniających 


odbędzie 
się w przyszłym tygodniu. 


biały w czarne plamy 


r- pop wa D m mę mę mę m. mą 


ad errre 
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ECHO" 


świętej z X wieku. 


dcmość o 
Teresy z Konnersreuth. 


apomniany grób AlKohol we Krwi. 


Niezwykły eksperyment lekarza. 


Ze Stuttgartu nadchodzi wia pod fundamenty kościoła, tak, | stemplować fundamenty, ale | Jak donoszą dzienniki pary 
ciekawem widzeniu |że wskutek tego groziło jego za teraz uważa się już za pewne,|skie udało się meksykańskie- 
walenie się, przerwano więc je |że w odkrytym grobie znajdą się|mu lekarzowi Garcji Martino- 

[na kilka dni, aby wpierw pod- |zwłoki św. Adelindy, |wi użyć alkoholu dla 


Jest to, jak wiadomo, skrom 
na chłopka, która już od lat nie 


przyjmuje pokarmów, prócz 
częste; komunji, a która miewa 
świątobliwe wizje. Sławna jest 


zwłaszcza z tego, że w Wielkim 
Tygodniu przechodzł fizyczne 
bóle Męki Pańskiej, krwawi ra 
nami Chrystusowemi, formalnie 
kona, a powraca do zdrowia w 
Niedzielę Wielkanocną. 

Otóż od wielu, bardzo wielu 
lat poszukiwano grobu świętej 


z dziesiątego wieku, hrabiny A- 
delindy, która w roku 926 zo- 
stała pogrzebana w Buchau nad 
jeziorem Federsee. 
Po grobie tym znikł 
wszelki ślad 

i pamięć wskutek pożaru koś- 
cioła, który kiedyś nad nim się 
znajdował, a wszelkie usiłowa- 
nia, ażeby go odnaleźć, pozosta 
ły bezowocne, 


l Dopiero obecnie Teresa z 
Konnersreuthu oświadczyła, że 
grób znajduje się pod kościo- 
łem, obecnie stojącym w Bu- 


chau, na prawo od wielkiego oł 
tarza, gdzie zwłoki świętej są 
pogrzebane w trumnie metalo- | 
wej. 

Na podstawie wskazówek 
Teresy przedsięwzięto kopanie 
w oznaczonym przez nią miej- 
scy | w istocie odpokano kury- 
tarz, prowadzący do | 

jakiegoś grobu, 

W kurytarzu znaleziono pięk 
ne ornamenty, pochodzące z 
czasów Karolingów, a prócz te- 
go szczątki rzymskich kolumn 

Poszukiwania prowadziły po 


Wiemy, co to jest 
film naukowy, 
doświadczalny, film, który słu- 


Rewolucja w szkole. 


regów wyrazów  małematycz- 
nych po raz drugi? 
Wyobraźmy sobie nowoczes 


ży dla pomocy szkolnych, uka- |04 klasę szkolną: nawprost bia 
zania się procesu np. siania ziar łej — tak, 


na i oglądania jego wzrostu w | 
przyśpieszonem tempie. W 
miejsce dawnych żmudnych 
ciągnących się przez tygodnie 
całe pielęśnowań przez ucznia 
roślin, dziś w ciągu kilku sekund 
dzięki kinu — może odrazu za- 
poznać się z potrzebnym mate- 
riałem, Dziś kino służy prawie 
że wyłącznie w szkołach 


do nauki przyrody. 


O nauczaniu innych przedmio- 
tów przy pomocy filmów — ja: 
koś niewiele się słyszy, niewie 
le, albo nawet prawie — że nic 


Przypomnijmy sobie, ile to 
czasu traciliśmy na wypisywa- 
nie na czarnych tablicach dłu- 
gich zadań matematycznych 
Czy zawsze pisaliśmy cyfry wy- 
raźnie? Czy nigdy nie zdarzały 
się pomyłki, będące przyczyną 
wypisywania tych długich sze- 


białej tablicy, 
na drugim krańcu pokoju znaj- 
duje się projektor filmowy, zbu 
dowany na wzór domowych a- 
paratów projekcyjnych, a więc 
oświetlony nie płomieniem łuko 
wym, lecz jasną żarówką. Z kar 
toteki, używanej w instytucjach 
handlowych, wyjmujemy odpo- 
wiedni film, zakładamy do apa 
ratu i po kilku sekundach na 
mlecznej tafli naszej tablicy po 
jawia się żądany obraz. Jeśl 
jest to zadanie matematyczne— 
pojawia się ono nie jak za na- 
szych czasów; pisane dość ko- 
ślawo, nierówne szeregi cyfr, 
niewyraźnie | często poplątane. 
Nie, teraz jest inaczej: równe 
odstępy między wierszami do- 
dają zadaniu jasności, 
czysty rysunek cyfr, 

zadanie porządnie przedstawio 
ne, że można teraz już w spoko 


Przed pocztą w Jerozolimie. 


Jeszcze nigdy przed urzędem pocztowym w Jerozolimie nie panował taki ruch, jak obecnie, 
Oblężone są zwłaszcza okienka telegraficzne ponieważ zaniepokojeni krewni żydów pale- 


styńskich domagają się wiadomości od swych bliskich 


(ip) 


MARY ROBERTS RINEHARI 


„I-22—C" i 


Przekład autoryzowany . Janiny 
38] Sujkowskiej. 
ar. REY: 
Rozbiłem sobie czoło i zwichną- 
łem kostkę u nogi, spóźniłem się 
pół godziny z uratowaniem Fle- 
minga, pozwoliłem porwać pan- 
nę Joannę nieomal w swojej o- 


" becności, gdyż nie spałem wtedy 


a czuwałem i wreszcie czekałem 
przez trzydzieści pięć lat na swo 
ią kobietę. po to tylko, żeby 
ktoś inny sprzątnął mi ją z przed 
samego nosa  Nurzałem się w 
melancholii, kiedy wszedł Bur: 
ton. 

Był bardzo wesoły i obda- 
rzył pannę ant cukiernianą 
babką, zapakowaną w różową 
bibułkę. Zobaczywszy mnie kwa 
śnego i zasępionego, wykrzyk- 
uął z humorem: 

— Precz czarne smutki! Pro 
szę spojrzeć na mnie i uśmiech- 
uąć się! 

Trzymał ręce za plecami, 

— Daj pan pokój niesmacz- 


nym żartom| — odrzuciłem opry 
skliwie. — Akurat chce mi się 
śmiąć! 


— Śmiej się pan, do licha, kie 
dy mówię! — rzekł wcale nie 


strapiony i położył coś na biur- 
u 


Była to walizka podróżna, 
taka sama, jak Wardropa, 
A col? — rzekł z dumą. 

— Gdzie ją pan znalazł? — 
zapytałem z niedowierzaniem. 

achylił się nad zamkiem. 

— Znaleziono ją w Bostonie 
— wyjaśnił, — Jak to się © 
twiera? 

Pomogłem mu dojść tajemn! 
cy pomysłowego zamknięcia, 
które zresztą było tylko zatrza 
śnięte, a nie przykręcone klu- 
czem. Jak się spodziewałem, wa 
lizka była pusta, 

— A więc — widocznie War 
drop nie skłamał — wykrzyk- 
nąłem. Na Jowisza, panie Bur- 
ton, okradła go kobieta z tak- 
sówki ! on nie chce się do tego 
rzyznać ze względu na pannę 

leming. Z pewnością! 

Opowiedziałem mu o dwóch 
kobietach. które opuściły Bell- 
wood w noc zniknięcia panny 
Joanny i pokazałem mu znale- 
zioną przez szofera portmonet- 
kę i kartkę z hieroglifem: „11— 
22, C". Zdziwiło go tak samo jak 
i mnie, 

— Może to mieć wiele zna- 
czeń — rzekł — Może ozna- 
czać książkę, rozdział į werset 
z Biblji lub nawet receptę na 
reumatyzm. do damy w 
taksówce, to prawdopodobnie 
ma pan racje—dodał, odwraca- 


jąc boczną kieszonkę walizki do 
Bellwoodu. Jeżeli to uznamy za 
prawdę, to będziemy mujet u 
znać i resztę, a mianowicie, że 
złodziej zabrał mu walizkę, o- 
próżnił ją i porzucił w Bostonie, 

— Skąd ją pan wytrzasnął? 

— O, prosty zbieg okoliczno 
ścił W Bostonie i paru innych 
miastach grasowała banda zło- 
dziei kolejowych, których spe- 
cjalnością były bagaże. Otóż po 
licja znalazła cały skład pustych 
walizek i kufrów ! między inne- 
mi tę walizkę, którą odesłała 
pod tym adresem do Bellwoodu 

— Do Bellwoodu? Więc ia- 
kim sposobem. | 

— Przyniesiono ją z poczty w 
chwili, gdy byłem na śniadaniu 
u panny Letycji — odparł swo- 
bodnie. — Jesteśmy w ogrom- 
nej przyjaźni. Chciałbym wie- 
dzieć — dodał, ignorując moje 
ździwienie — co się stało ze stu 
tysiącami dolarów? 

— Niech pan szuka kobiety! 

— Czy pan słyszał kiedy o 
doktorze Andersonie, specjaliś- 
cie chorób nerwowych? — za- 
pytał pozornie ni z tego ni z o- 
wego. 

— Myślałem o nim — odpo- 
wiedziałem. — Gdyby nam się 
udało zaprowadzić do niego 
Wardropa, powiedziałby nam 
w ciągu 10 minut, co kryje się 
w mózgu zagadkowego iegomo- 
ścia. 


Ale chodzi nietylko o zysk 
na czasie, lub jasność podane- 
go. zadania, W dużej mierze za 
tym sposobem wypisywania za- 
|dań przemawiają względy zdro 
|wotne. Pamiętamy przecież 
|wszyscy, jak to bywało, gdy 
trzeba było zetrzeć pisany tekst 
z tablicy: tumany kurzu unosiły 
[się wkoło, pył z kredy oklejał 
|palce, padał na ubrania, gąbka, 
|czy ściereczka — szczególnie 
[latem — szybko schnące zaw- 
|sze były pełne kurzu. Oczywiś 
lcie, że to wszystko miało bar- 
|dzo mało wspólnego z higjeną, z 
ochroną zdrowia naszej młodzie 
ży. Teraz zaś, z chwilą, gdy da- 
ne zadanie jest już wykorzysta 
ne i tablica potrzebna do dal- 
szych ćwiczeń — poprzedni film 

ustępuje miejsca nowemu, 
albo też dalszym klatkom — w 
zależności od rodzaju zadań 
Obrazy się zmieniają — bez ku 
rzu, gąbki, pyłu. 

Teraz rodzaj rzucania obra- 
zów zadań w sposób kinemato- 
|graficzny może być wykorzy- 
stany we wszelkich 

przedmiotach szkolnych, 
połączonych z ogólnemi poka. 
zami, to jest takiemi, których 
objaśnienie musi być podane ca 
lłej klasie w formie odpowied- 
nich rysunków, czy tekstów, 
które uczeń winien sobie odno- 
towaé, 

Arytmetyka, chemja (różne 
wzory), fizyka. (wzory i formy 
różnych maszyn lub wyobrażeń 
czynności fizycznych), botanika 
i zoologia (rysunki form roślin- 
nych i zwierzęcych), wreszcie 
rysunek — oto przedmioty dla 
nauczania których wkrótce sta 
nie się niezbędnem użycie kine 
matośrafu w szkołach. 

Przy nauce języków obcych 
ta metoda, także może służyć 
pomocą: z chwilą gdy nauczy: 
ciel wymawia jakieś nowe, ób- 
ce słowa, promień światła z 
projektoru może ukazać na ta- 
blicy 


obraz pisowni 
danego wyrazu. Albo też obraz 
przedmiotu może pojawić się 
na ekranie, obraz, o którym mo 
wa w obcym języku. 

Z chwilą, gdy we wszyst- 
kich klasach nauka stanie się 
udzielaną przy pomocy filmu, 
owstanie szkolna  bibljoteka 
kartoteki z materjałem filmo- 
wym, Ale napewno i ten rodzaj 


LEM Pójdę z panami pod jed- 
nym warunkiem — rzekł Bur- 
ton, szykują się do odejścia, — 
Obiecuję przyprowadzić tu War 
dropa jutro o drugiej, jeżeli mi 
pan obieca jedną rzecz. Boję 
się, że pod wzrokiem Andefso- 
na, zakręci mi się w głowie ! za 
cznę się zwierzać ze swoich prze 
żyć. W razie czegoś takiego 
weźmie mnie pan za ucho i od- 
prowadzi łagodnie do domu. 

— Przyrzekam — rzekłem i 
zostałem sam, 


Odzyskanie walizki stało się 
początkiem serji zdumiewają- 
cych rzeczy, jakie się zdarzy- 
tv tezosdnia i następnej nocy. 
Hawes wściekał się na dziwacz 
nych interesantów. z których 
nie było grosza zysku. Zamkną 
łem się w swoim. prywatnym 
gabinecie. poleciwszy pannie 
Grant załatwiać i odprawiać tłu 
my osób, przychodzących z in- 
formacjami © starych  koble- 
tach, prawdopodobnie warjat- 
kach, widzianych to tu, to tam, 
to gdzię indziej. Około czwar- 
tej zgłosiła się kobieta. która 
uparła się, że musi pomówić ze 
mną. 

— Moja panienko — usłysza 
łem ją przemawiającą do panny 
Grant — moja panienko. może 
on mieć ważne sprawy, ale ja 
mam jeszcze ważniejszą, 

Otworzyłem drzwi i kaza- 


| wywołania narkozy. 

| Wiadomo o tem aż nazbyt do- 
|brze że alkohol oszołamia. Do- 
itychczas jednak nie używano 


przeciwni- 


|rzutów: to nie jest zdrowe na 
|wzrok, oczy się psują od obra- 
lzów świetlnych, od migania 
|światła, od kina. Dobrze, a jak 
|tam bywało dawniej, gdy uczeń 
w miejsce kilku klatem filmo- 
wych studjować musiał po kil- 
ka grubych tomów, 
zadrukowanych maczkiem? 
O wygodzie i szybkości na- 
uczania przy pomocy filmu, 
nie powie następujące oblicze. 


e; 

Nauka geografji, botaniki i 
zoołogji. Obraz opanowuje uwa 
śę i umysł 95 proc. uczniów, 
podczas, gdy samo wyjaśnienie 
słowne lub książkowe opanuie 
tylko 60 proc. umysłów. 

Przypuśćmy, że obraz przed 
stawia słonia. Każde z dzieci 
zna go przynajmniej z obrazka, 
Dzieci miejskie widziały go tak 
że w ogrodzię zoologicznym, al 
bo i w kinie. Lecz te, które nie 
miały sposobności być nigdy w 
mieście, w kinie szkolnem, ma- 
ją sposobność obejrzenia tego 
słonia 


w rucht, 

w jego kraju puszcz, śród gę- 
stwy prastarych drzew, słonia 
nie martwego na ilustracji, ale 
chodzącego, jedzącego, wywija 
jącego długą trąbą — obraz ta- 
ki lepiej utkwi w pamięci ucz- 
|nia, niż wykuty na pamięć opis 
obyczajów tego. zwierzęcia, 
czy też innego. 

Jest to jeden przykład z ty- 
sięcy, nasuwających się w tej 
chwili. Kino szkolne jest cu- 
downym 

środkiem nauczania, 
dla dzieci pozbawionych, albo 
o mało rozwiniętej, wyobraźni. 

Wreszcie film szkolny może 
ukazywać wżorowe « ćwiczenia 
sportowe, gimnastyczne, którę 
nieomal, że mogą zastępować 
nauczyciela specjalnie wykwali 
fikowanego, gdyż nie każda szko 
ła, szczególnie prowincjonalna, 
może sobie pozwolić na specja- 


listę, 

Film, jeśli otrzyma w szko- 
le należyte miejsce, a nie bę- 
dzie jeno aparatem projekcyj: 
nym w jakichś wyjątkowych wy 

adkach, ma wszelkie „dane, by 
być reformatorem — i to me- 
tylko w teorji, — nowoczesnego 


szkolnictwa, „G, 
— 


łem jej wejść. Była to kobieta 
średniego wzrostu, gustownie 
ubrana i zdecydowanie przy= 
stojna. Pierwsze wrażenie było 
dodatnie. Poruszała się z pew- 
na godnością i nie miała na twa 
rzy ani śladu różu. W ostatnich 
czasach nabrałem doświadcze- 
nia i wiem, że dzisiejsze porzą 
ne kobiety, jeżeli idzie o malo- 
wanie twarzy i krzyczące stro- 
je. dystansują t. zw. nieporząd- 
nę. 

Jednakże z chwilą, gdy nie- 
znajoma otworzyła usta, złudze 
nie pierzchło. Mówiła grubym, 
gardłowym głosem. pozbawio- 
nvm wszelkiej intonacji i głos 
ten ździwił mnie do tego stop- 
nia, że jeszcze bardziej zdumie 
wająca treść jej słów nie zrobi- 
la na mnie początkowo wraże- 
nia. 

— Jestem Allanowa Flemin- 
mowa — rzekła wyzywającym 
tónem. 

— Przepraszam parmią — 
rzekłem po minutowem milcze- 
niu. — Czy wdowa po — Alla- 
nie Flemingu? 

Skinęła głową. Spostrze- 
głem, że nie może dalej mówić. 
Widocznie odczuwała szczery 
żal | przyszła do mnie zmuszo- 
na koniecznością. Obracała w 


go nigdy, dla wywołania nat 
kozy. Garcja Martin wyszedł 
z założenia, że znane Środki 
narkotyczne eter i chloroform 
są przecież chemicznemi i tech 
nicznemi derywatami alkoho- 
lu. a to bliskie pokrewieństwo 
świadczy wyraźnie o narko- 
tycznych zdolnościach alko- 
holu. 

Martin nie wprowadza al- 
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e K a 4 jw) 
| koholu ani do- płuc ani do żo= 
łądka, lecz 
(n wprost do krwi, 


Obraz trwa dlużej od litery lub słowa. 


liu zająć się jego rozwiązaniem. | nauczania znajdzie 
| ków, którzy rozpoczną od za-| 


drogą injekcji. Wiadomość jed 
nak jakoby używał do tego ce- 
lu 2 nawet 3 cm. sześć. na 1 
|kt. wagi pacjenta, wydaje się 
mocno przesadzone. Metodę tę 
|próbuje się obecnie w szpita= 
lach paryskich, a według do* 
tychczasowych wyników mið- 
ła się ona okazać bardzo war- 
tościowa; gdyż po: obudzeniu 
się nie występują zwykle ujem 
ñe Skutki. związane z uży» 
ciem 
eteru czy chloroformu. 

Należy stwierdzić. że trujące 
właściwości eteru są 136 razy 
większe niż alkoholu. 


—— m 


Karkolomna wyprawa 


Skauta. 


Ciche bohaterstwo. 


W ciągu ubiegłych wakas 
cyj dwaj skauci francuscy. od- 
łączyli się w górach od wy* 
cieczki. Nad brzegiem przepa* 
ści jeden z nich stracił równo»! 
wagę i spadł 

z wysokości 15 metrów. 
Dotkliwie poraniony — nie 
mógł się ruszyć z miejsca. 

Nie czekając, aż przygodm 
przechodnie przyniosą sznury, 
drugi z harcerzy rozpoczął 
karkołomną wyprawę  wdół, 
wbrew radom innych tury= 
stów. Pomimo wielkich trudno 
ści dzielnydskaut dostał się da 
miejsca, gdzie leżał jego ranny" 
kolega, wziął go na plecy 1 po~ 
suwając się naprzód bardzo pa 
woli, zdołał wydostać się ra 
górę z narażeniem swego Ży” 
cią, zupełnie 
«+. „wyczerpany z sit. 

Chłopiec, znalazłszy wóz. 
ułożył na nim rannego I udał 
się w dalszą drogę. 

Na-liczne zapytania o na- 
zwisko, chłopiec nie chciał go 
podać. mówiąc: 

„Niema wtem nic nadzwy 
czajnego. Wszyscy skauci tak 
samo postępują *. 


TATIER 
Popieraimy 


budowę szpitala 
0. 0.Bonifratrów 


„w; Chomach. 


piero teraz zauważyłem, że jest 
w żałobie. 

— Czy to ma znaczyć — za 
pytałem z niedowierzaniem, że 
pan Fleming ożenił się drugi 
raz? i 

— Ożenił się ze mną trzy 
lata temu w Plattsburgu. Przy 


d|jechałam wczoraj wieczorem, 
Wcześniej nie mogłam, 
— Czy panna Fleming wię 


o tem drugiem małżeństwie? 
Nie, Nikt nie wie. Na» 
cierpiałam się ja niemało, pa- 
nie mecenasie. Ciężka to rzecz, 
jak ludzie gadają o kobiecie 
niestworzone rzeczy, a ona nie 
może pary z ust puścić, choć 
ma obrączkę i papiery w pó 
rządku, 

— Zgłasza się pani w spra: 
wach majątkowych? — rzek» 
łem na chybił trafił. 

W. sprawach majątko« 
wych! — powtórzyła ze wzgar« 
dą. — Co do tego to pewnie da 
stanę to, co mi się należy i wię 
cej mic, 1 niewiele tego będzie. 
Nie, przyjechałam dowiedzieć 
się, dlaczego to rozpuszczają ta 
kie bajki, że Allan Fleming po- 
pełnił samobójstwo? 
Więc pani uważa, że to 

nieprawda? KT 
Wiem, że nieprawda — 

odpowiedziała 


czo, — 
rękach. chusteczkę .z, czarnym |nietylko to.. Wiem, kto go zabił, 
k Schwartz. 


rabkiem i z gardła jej wydoby- |Schwartz, — 


wały się stłumione łkania. Do- 


w. 


Henry 
D. c. m 


Ste. 4 ` 


Nowiutki jedwab zamiast starych strzępów 


Wyrok w procesie 


Z Katowic donoszą; 
Zawiadowca kołei w Jastrzę 


o przemytnictwo. 


narzędziem w ręku sprytnych 
kupców-szmuglerów, których 


biu Górnym zauważył, że pew- |niestety 


mym pociągiem przyjechał 
strony Pawłąwic jakiś pasażer, 

zywożąc z sobą dwa duże ka 
sze. s, wz przywięziomy adre- 
sowany był dla jakiegoś Edel 
steina, rzekomo  kuracjusza w 
Jastrzębiu + Górnym.  Natych- 
miast pe wyładowaniu tej prze- 
sylki zgłosił się u zawiadowcy 
ów pasażer z tem, że przesyłkę 
przeadresowuje do Lwowa 
adresem Gotlieb, dom spedy- 
cyjny, przyczem tłumaczył się, 
ke Edelstein, zawezwany tele- 
graficznie przez chorą żonę, wy 
jechał z Jastrzębia da Lwowa. 
Mimo to jednak przesyłki tej nie 
wysłał pod adresem Edelstełna 
lecz Gotlieba. 

Zawiadowcy wydało się to 

jrzanem. 

Natychmiast poinformował o 
tem policję, 2 którą wspólnie 
rzeprowadził rewizję, podczas 
btórej znaleziono tkaniny jed- 
wabne w: zwojach, pochodzęnia 
zagranicznego o wadze 159 klg 
nie zaś, jak opiewał list ekspre 
sowy, sprzęty domowe  (prze- 
pyrowadzkaj). 

Dochodzenia wszczęte na- 
tychmiast przez władze celne i 
kolejowe wykazały, iż przesył- 
ka ta nadana była w Austrii 

Poza tem stwierdzono, iż u- 
rzędnik celny Michnikowski o- 
raz deklarant celny Makuła, o- 
baj w urzędzie celnym w Sośni 
cy, współdziałali z nieznanym: 
nadawcami tychże przesyłek i 
ke doprowadził do tego, że 
bie te przesyłki bez odprawy 
celnej dostały się do kraju. — 
Skarb Państwa został poszko- 
dowany na 44,500 zł. 

Wobec tego sprawę tę po 
przeprowadzeniu dochodzeń 
wstępnych oraz przyareszto 
waniu obu urzędników, skiero- 
wano do sądu, wskutek czego 
wydział karno-skarbowy przy 
S. O. w Katowicach zajmował 

się wczoraj tą sprawą. 

Oskarżeni zaprzeczali, jako 
by zawinili w tej sprawie į tlu- 
«-maczyli się, że podczas rewizji 
„celnej w pakach były stare 
sprzęty domowe, które pewno 
dopiero później ktoś z urzędni- 
ków kolejowych m zamienić 
Wydział Karno-Skarbowy przy 
S. O. w Katowicach wydał pa 
wysłuchaniu stron. następujący 


wyrok: 

Osk. Michnikowskiego i Ma 
kułę uznaje stę winnymi współ- 
udziału w przemytnictwie 121 
ktg. tkaniny jedwabnej z Nte- 
miec do Polski i za to skazuje 
się każdego z nich po 50 tys. 
zł grzywny, którą to karę u- 
znaje się za nieściągalną, wobec 
czego zamienia się grzywnę na 
więzienie, licząc 500 za Í 
dzień. Ponadto skazuje się oby 
dwóch na ponoszenie kosztów 
sądowych w kwocłe § tys. zł 
oraz zatwierdza się konfiskatę 
zajętego 6 lipca towaru, tj. 121 
klg, tkaniny i dwa kosze. 

Jak z rozprawy tej można 
było wywnioskować, oskarżeni 
ci, jako urzędnicy, byli tylko 


A| GDZIEŻ 


nię schwytano, 

Jak zeznał pewien świadek 
osk. Makuła miał otrzymać zą 
tę manipulację 4 tys. zł. od prze 
mytników. 


„£ CH 0% 
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Tartak wartości pół miljona złotych 


spłonął w Małop 


Ze Stanisławowa donoszą: 
nam że wybuchł groźny pożar 
w tartaku Janara Jahra w Wo 
rochcię (pow. Nadwórna). Mi- 
mo natychmiastowej akcji ra- 
tunkowęj spłonęły doszczętnie 
urządzenią tartacznę, magazy- 


XX 


olsce wschodniej. 


Iny. budynek mieszkalny. urzą- 
dzenie sąsiadującego z tarta- 
kiem młyna parowego- oraz 
materiał Ogólna szkoda wyno 
si ponad pół miljona zł. 

Przyczyny pożaru nie zdo- 
łano narazie ustalić. 


KRATECZKI. a 


TU SPRAWIEDLIWOŚCI 


Temperament niezadowolonego Rocha. 


Łódź jest miastem, które a 
da swój swoisty humor. Ludziom 
się zdaje, że Łódź jest raczej 
smutna, nie dostrzegają bowiem 
czającego się wszędzie humoru. 
A tymczasem zawodowo upra- 
wią  humorystykę, chociażby 
nasz kochany, drogi (och, jak 
drog!) magistrat, rozkopujący u 
lice, aby dać możność miesz 
kańcom tego nieszczęśliwego 
grodu zaprawianła się w ćwi- 
czeniach lekkoatletycznych, w 
skokach mianowicie, w biegu 
naprzełaj į t. d 

Mimo ten ukazujący się w 
każdej dziedzinie codziennego 
życia humor, ludziska przyzwy 
cza'li się stękać į narzekać 
„Za ruska" wszystko było ina: 
czej — żali się nasz dzisiejszy 
bohater, Roch Bardyn. 

— Mógł człek wtedy wypić 
za pół rubla wódki — narzeka 
Roch — i mógł spać w „rynszto 
ku” nawet, a tera choćbyś, bra 
chu, za sto złociszów wódy wy 
pił, to cie furt do ucząstku ciąć 
nom policaje. 

Tak to już jest na tym Bo- 
żym świecie. że sprawiedliwości 
żadnej niema. 


ROCH PRZY PRACY. 


Przedewszystkiem, zanim 
przystąpię do bliższego określe- 
nia Rocha, chciałbym się z pań 
stwem umówić co do rzeczy za- 
sadniczej: czy żadna praca nie 
hańbi? Przysłowie, które jest 
przecież mądrością narodów, po 
wiada, że nie. Otóż Roch który 
dzisiaj już liczy sobie latek 60 
z okładem, od lat kilkudziesię- 
ciu zajmuje się zawodowo żeb- 
raniną. Uważa to za swoją pra- 
cę, tak samo dobrą, a może i 
lepszą od jakiejkolwiek innej. 

Roch Bardyn bowiem jest że 
brakiem z umiłowania, z zawo 
du, z dzieciństwa i z czego je- 
szcze sobie państwo życzycie 
Jeden woli być urzędnikiem. 
czy robotnikiem, inny żebra- 
kiem — co kto lubi, co kto wo 
Ii... 

Roch fach swój znał na wy- 
lot I ośmłogodzinny dzień, któ- 
rego ściśle przestrzegał, wystar 
czał mu zwykle na zaspokojenie 
jego potrzeb w zupełności, tj. na 
większą butelczynę czystej i ka 
mł kiełbasy z chlebem. Żył so 
bie tedy nasz Roch, jak u Pana 
Boga za piecem, klientelę miał 
stałą, wyrobioną, wiedział ile 
gdzie dostanie, na złe czasy na 


rzekał, jak każdy kupiec, z 
przyzwyczajenia i dla zasady i 
wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie złośliwość policji I sądu. 
— Nie dadzą żyć człowieko 
wi spokojnie, cięgiem ino się z 
nimi użeraj i użeraj, — żalił się 


Roszek. 


FATALNA SZYBA. 

27 maja r. b. Roch spotkał 
się ze swym kumem, z fachu 
także żebrakiem, z którym się 
nie widzieli dość dawno, wstą- 
pili tedy do jakiejś knajpki na 
jednego. Prawdopodobnie ten 
jeden urósł do liczby dwucyfro 
wej, gdyż wychodzili i rozstali 
się, Roch szedł z rozmachem 
od parkanu do rynsztoka i naod 
wrót 

Roch jednak był żebrakiem 
solidnym i obowiązków swych 
nigdy nie zaniedbywał. To też 
chociaż był załany „w dreblez- 


gi“, to jednak postanowił od- 
wiedzić swą stałą klientelę. W 
——X 


tym celu wszedł do sklepu Kon 
stantego Kasprowicza (może 
fo do niego sprowadziło alko- 
oliczne nazwisko właściciela 
sklepu) przy ul. Grabowej, Kas 
prowicz jednak widząc że Roch 
jest pijany, odmówił mu datku 

To Rocha  zdenerwowało 
Jakto? stali klienci już go za- 
wodzą? A gdzie, panie dzieju, 
solidność kupiecka, gdzie sta- 
łość zasad. gdzie punktualność? 
Tak być nie może! I zdenerwo- 
wany Roch ze złości tak silnie 
trzasnął drzwiami, że klamka 
uderzyła w szybę wystawową 
wartości 11 złotych I wytłukła 
ją Na krzyk właściciela sklepu 
nadszedł przodownik Zybert i 
post Lange. którzy spisali pro- 
tokół, celem ukarania Rocha za 
natrętną żebraninę 

Za przestępstwo to został 
Roch Bardyn skazany w dniu 
onefdajszym przez sędziego Pa 
włowskiego na 14 dni aresztu 


Jerzy Krzecki. 


x 


Czerwony sztandar pod płagzCzeM. 


Jeszcze jeden komunista piotrkowski 
przed sądem. 


Z Piotrkowa donoszą; 


M. K. oraz drobniejszemi litera 


W dniu 1 maja w Piotrkowie imt jakieś hasła, których nie mo 


dwaj  funkcjonarjusze 


przebrani po cywilnemu, zau 


policji. |żna było odczytać. , 


Gdy skierowali się w stronę 


ważyli wśród manifestantów, i- |Kondaszewskiego. ten z okrzy 
dących w pochodzie PPS-lęwicy [kiem „towarzysze ratujcie!” po 
znanego im osobnika+Antobiega | czął uciekać i 


Kondaszewskiego. 


Gdy na ulicy Garncarskiej 
pochód zatrzymał się, 
szewski począł 


się na czoło pochodu: 


krył się w tłumie. 


Ponieważ Kondaszewski od 


Konda- |dłuższego czasu był na inwigi- 
przedostawać |lacji policyjnej i 


d na sumieniu 
swojem miał już nawet okrzyki 


W tym momencie obaj poli- | „Niech żyje Rosja Sowiecka i 
cjanc! zauważyli, jak z pod pła- |K. P. P“, stanął przed sądem. 


szcza 
skiego wydostaje się kawałek 


czerwonego materjału, na któ |daszewskiego 


gumowego Kondaszew: |oskarżony o akcję wywrotową 


Sąd Okręgowy skazał Kon- 
na cztery lata 


rym wypisane były 3 litery: Z. lciężkiego więzienia. 


Teatralny kurs korespondencyjny 


dla kierowników ! reżyserów. 


Związek Teatrów Ludowych 


szeregu lat otacza wszystkie te |pondencyjny dla 


at 
pieką artystyczną. W tym celu 


wę 


kursy instruktorskie. 


zzz 


PIERRE VOLDAGNE. 


Mała walizka. 


— X 


Byto to na dworcu d'Orsay 
kwadrans przed odejściem po- 
ciągu do Biarritz. Przed wago- 
nem pulmanowskim oczekują- 
cy służący wyprostował się, 
jak struna, gdy zbliżyły się 
dwie panie. 

— Znalazłeś moje miejsce, 
Albercie? 

— Tak jest. proszę pani 
Położyłem na niem torebkę po 
dróżniczą, książki ł gazety 
Może więlmożna panł zechce 
zobaczyć? 

Albert wskoczył na stopień 

Pani poszła za nim, wyprze 
dzałąc drugą panią. W „pullmia 
nie” zastała tylko trzy Inne 
osoby. 

„Pani“ zwróciła się raz je- 
szcze do Alberta: 

— Kufry odeszły? 

— Odęszły razem z Leonią 
| Marją. które wyjechały po- 
ciągiem o 7 m 30. Oczekiwać 
będą wielmożną panią na sta- 
cji. Leon z autem jest już za- 
pewne na miejscu. 

— Dobrze. Albercie. Dzię- 
kuje. Możesz wracać do domm. 
Powiesz kucharce. żeby pamię 
tata o panu. 

— Czy pań miedługo poje- 
dzie za nania? 


— Nie wcześniej, jak za 


mującą swe miejsce z twarzą 


dwa tygodnie. Albercie. Wiesz [zmęczoną i zniechęconą, rzuci 


przecie. jak bardzo jest zajęty. 

— Pozwalam sobie życzyć 
pani szczęśliwej podróży. 

— Dziękuję. Albętcie. 

„Pani“ jest p. Gólanard, żo 
na Gilberta Gólanard, fabrv- 
kanta słynnych opon swezo 
imienia. Jest to kobłeta prze- 
przeszło pięćdziesięcioletnią © 
łagodnych rysach i przejrzy- 
stych oczach. Ubrana jest skra 
mnie, prawie bez klejnotów 

Druga dama jest niemal w 
tym samym wieku, pani Le- 
melaut, dawna przyjaciółka. 

Los obu kobiet potoczył się 
w dwóch przeciwnych klerun- 
kach. Łucja Lemeillaut. pocho- 
dziła z zamożnej rodziny I w« 
szła za człowieka. który umarł 
zrujnowawszy ją doszczętn'e 
Adrłenna Qólanard wyszła za- 
mąż. wnosząc całego majątku 
500 franków posagu. Dziś mąż 
jej zarabiał miliony. 

Pani Lemeillaut nie była ko- 
bietą złą. lecz obronić się nie 
mogła pewnei goryczy. Wo0- 
bec nadto wyraźnych różnic lo 
su, faki przypadł im w udzia- 
le. Ilekroć widziała cień melan 
cholii na twarzy przyjaciółk: 
strofowała ją dość  energicz- 
nie: 
— Ciekawa jestem. na co 
słę skarżysz. ty. której życ'e 
popłynęło tak gładko! I teraz 
także, patrząc na Adrienne. zał 


ła jej pytanie: 
No. I co. 
Czemu, znowu ta 
mina? 

— Nie wiem.. jakieś my- 
ŚM... jakieś wspomnienia... 

— Droga moja. mogą być 
tylko przyjemne: wzłot w gô- 
rę, same powodzenia! To inue 
go... moje... 

— A więc powiem gł. co 
przypomina mi ten pocłąg. po- 
dróżni. kolej... 

— Tylko prędko, bo pociag 
ruszy, a ja mam tylko bilet pe- 
ronowy. 

Pani Gólanard spojrzała na 
zegarek v bransoletce. 

— Mamy czas. A więc wy 
staw sobie dwoje młodych lu- 
dzi: mężczyznę | kobietę. Ko- 
chają się. Kochają się napraw- 
dę. On ma lat dwadzieścia pięć 
a oną dwadzieścia jeden. Są 
bardzo piękni oboje... 

— Znam ich Imiona. Był! 
to Gilbert Qelanard i jego żo- 
na. Adrienna... 

— Tak właśnie. Byli bit- 
dni. lak myszy kościelne. Gil- 
bert pracował ciężko u surowe 
go bracodawcy, ĄAdrjenna sa- 
ma prowadziła skromne swe 
gospodarstwo ł zarabiała coś 
dodatkowo szyciem.. Żyre 
ich było trudne. ale już gi mó- 
wiłam. że kochali sie bardzo. 


moja droga? 
zgnębiona 
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Członek zarządu P W.K. Radca Stanisław Robiński. 


Powrót obłąkanego do Kothanówka. 


Osobnik o poderrzanym wyglądzie, 


19 sierpnia r. b. posterunko 
wy policji z Niewiesza, Gralak. | 
będąc w obchodzie służbowym, 
zauważył w lesie na tartaku 
nieznajomego osobnika o 


podejrzanym wyglądzie, 
Gdy go zatrzymał dla wylegi- 
tymowania — okazało się, iż 
człowiek ten nie posiada żad 
nych osobistych dokumentów, 
natomiast obiaśnił posterunko 
wemu, iż nazywą się Piotr Ma 
lec i pochodzi z powiatu wile- 
skiego. przez 16 miesięcy prze- 
bywał w szpitalu w Kochanów- 
ku jako es pati znac a o 


becnie został wypuszcozny na 
wolność i powraca do domu, 
lecz zabłądził w lesie. 


Jako włóczęga, nie posiada- 
jący żadnych dokumetnów, Ma 


lec został zaaresztowany i prze 
aan do dyspozycji du 
Grodzkiego w Turku. Przepro- 


wadzona korespondencja przez 
władze sądowe z zarządem szpi 
tala dla psychicznie - nerwowo 
| an a 


a zapewnia zdobycie potrzeb- 
nych wiadomości teatralnych. 
Program kursu obejmuje wszy 


W obecnym roku organizuje |stkie przedmioty teoretyczne i 
w Warszawie, ul. Tamka 1 od |specjalny kurs teatralny kores|praktyczne z zakresu teatrolo- 


Kurs 


nie 


ten ze względu na dywany przez 8 miesięcy. 
między innemi, prowadzi stale i|swój system staje się dla wszy kawy 


systematycznie krótkotermino» |stkich dostępny, odrywa |nie wysyła 


kierowników |gii. 


niezawodowe troskliwą ó- li reżyserów teatralnych. 


Czas trwania kursu przewt- 


rospękt na żąda 
wiązek Teatrów 


bowiem nikogo od codzięnnych |Ludowych, Warszawa, ul. Tam 
zajęć i nie zmusza do wyjazdu. łka nr. 1. 


chorych w Kochanówku — w 
staliła, że Piotr Malec istotnie 
przebywał w szpitalu, lecz 

15 sierpnia zb 
w niewiadomym kierunku i po 
szukiwania są w toku. 

Tym więc sposobem został 
zpowrotem  odtransportowany 
do Kochanówka na kurację, a 
postępowanie karne przeciwko 
niemu jako niepoczytalnemu u- 
morzono. Z takiego obrotu rze 


rzy Malec był wielce niezado- | 


wolony, gdyż zdawał sobie wy- 
rażnie sprawę, że dostaje się po 


nowuje. pod. dozów służby szpi. - 


talnej. 


Dr. med. 
w v e b 
Niewiażski 
al. Andrzeja 5 Tel. 59-46. 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową 
Przylmuje od 8-2 po poł, i od 5-9 więcz 
W niedziele | święta od 9 do 12 w poł 
Dla pań oddzielna poczekalnia 


Dr. Sołowiejczyk 
powrócił. 
Choroby skórne | weneryczne. 
Płotrkowska 99 — Tel. 44-02. 
Przyjmuje codziennie od 2—6 i 


8 — 9 wiecz., w niedzielę | świę 
ta od 10 — 2 


„i oto pewnego lata Adrien 
na oznajmiła swemu mężowi 
że zaoszczędziła sześćset fren 
ków. Wiadomość ta trafiła aa 
urlop Gilberta. I wiesz co obo- 


je szaleńców postanowil»? 
Wyjazd do Tróport, bo nigdy 
jeszcze nie włdzieli morza. a 


tak pragnęli łe poznać i zoba- 
czyć! Zastanawiali się nad tem 
czy pieniądze im wystarczą I 
przyszłi do przekonania. żę 
coś jeszcze z nich przywiozą 
zpowrotęm. | wyjechali. Znaię 
źli się w otwartej dorożce z 
małą walizką. imitującą skórza 
ną. a potem na dworcu półno- 
cnym, gdzie czekać musieli w 
ogonku na swoje bilety II] -ej 
klasy. 


— Posłuchaj Łucjo! Mamy 
jeszcze pięć „minut do odejścia 
pociągu. Wystaw sobie zacną 
kobBiecinkę. biegnąca po pero 
nie. wzdłuż pociągu z pudłem 
do kapelusza w ręce. Szukała 
dwóch miejsę dobrych" miejsc 
przy oknię i z trudnością je 
znalazła  Ulokowała siebie i 
pudło do kapelusza. a następ 
nie wychvliła się za okno. by 
przywołać towarzysza... 


— | posłuchaj jeszcze. Łu- 
gło... Towarzysz jej zbliżał się 
śpiesząc słę. jak tylko mógł. 
Było mu gorąco. odsunął ka- 
pelusz z czoła... Pomyśl tylko: 
dźwigał ciężką walizę i co dzie 
sięć kroków przekładać ją mu 


siał z ręki dą ręki. Lecz śmiał 
się, ukazując +sękne, zdrowe 
zęby, patrząc na żonę swem 
miłem i pogodnem  wejrze- 
niem. A z chwilą, gdy znalazł 
się w wagonie. ujał jej głowę 
w ręce i nie zwracając uwazi 
ina obecnych ucałował ją ser- 
decznie w oba policzki. woła- 
jąc. — Jedziemy. moja mała! 
Nareszcię jedziemy! Powiedz 
ml, czy jesteś zadowolona! 
„Łucjo! Masz jeszcze dwie 
minuty czasu... | w ciągu tych 
krótkich chwił, postaraj się zro 
zumłeć mnie. "Mówisz. że łe- 
stem melancholijna.. To dlate- 
go. że przyszły mi te wspom- 
nienia.. Widztsz. że jadę wagu 
rem pullmanowskim, wiem © 
tem, że służący przyniósł mi na 
stację dzienniki i książkę; 
wiem. że dwie służące wyje- 
chały z moim bagażem | ocze- 
kiwać mnie będą na dworcu, 
by pomóc mi wysiąść, Wiem, 
że szofer nasz z mojem autem 
czekać mnie będzie przed sta- 
ciha by zawieźć mnie do mojej 
wspaniałej willi. Wiem to 
wszystko. drogą Łucjo mola! 
l wiem także, że jest to los. go 
Uny zazdrości i że niewielę ko- 
biet ma tak wygodne spokojne 
Życie. Jak ja. Lecz obronić sie 
me mogę myśli. że wyjeżdżam 
sama } że mąż mój nawet nie 
znalazł chwilki czasu. by mnie 
odprowadzić. Nie chcę się skar 
żyć! Byłoby to ohydne. Jęmu 


zawdzięczam wszystkie te sta: 
ranią o moją wygodę. Sekreta» 
rza swego wysłał po bilet dla 


mnie; sam zarządził! wyja.d 
służących i samochodu. Pomy- 
la? o wszystkiem, ułożył 


wszystko. Zajęło mu to dzie- 
sięć minut i nawet nie kosztos 
wało go to wysiłku dziesięciu 
słów. Widzisz. gdy jest się bar 
dzo, bardzo bogatym, wszyst- 
ko staje się tak łatwe! Narze« 
kać?.. Smucié się?.. Nie je» 
stem warjatką. Łucio! Ale 
wspominam drogiego chłopca, 
który biegł po peronie, dźwięa 
jąc naszą małą walizę i był tak 
bardzo bardzo rad z tego. że 


czułam się szczęśliwa!.. To 
tylko widziałaś w moich 
oczach przed chwilą... Jest ta 


nie. lecz tak wiele zarazem. A 
teraz zejdź czemprędzej. Po 
ciąg rusza za chwilę. Pienią: 
dze. których tak żałujesz. Łu- 
cio. pieniądze muja tyle rze 
CZY 

Łucja Lemelllaut wyszła 2 
dworca i przeciskała się prze? 
tłum t poworv do autobusu, 
którym udać Si” chciała do do- 
mu. Mówiła sobię w duchu: 

— Ważna rzeczł.. Ważna 
rzecz!.. 
ja na stącię!... Wysłał jej do po 
mocy ! usługi aż czterech słu- 
Żącvcb!. J jeszcze narzeka! .. 


„sm L. M. 


Mąż nie odprowadzłł | 
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Wisła wysunęła się znowu 
na czoło tabeli ligowej. 


Wczorajsze sensacie, 


Wczorajszy dzień zaliczyć) Przed meczem poza uroczy 
należy do tych niedziel, które | stem powitaniem Garbarni, o 
obfitowały w niespodzianki li-|czem powyżej mówiliśmy, wrę 
gowę. Może nawet pod tym |czono najlepszemu poznańskie 
względem  ubiegła niedziela |mu piłkarzowi p. Stalińskiemu 
zdobyła swego rodzaju rekord |cenny upominek z okazji jego 
porażki bowiem tak wysokiej |dziesięcioletniej gdy w bar- 


ECHO” 


| — SPORT "————_] 


Bój o wejście do arystokracji piłkarskiej. 


Szalone wietrzysko popsuło grę. 
Bohaterska obrona Marymontu. 


Cztery punkty już są I dużo, |i one. Nie wątpimy, że gdyby] 
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Piłkarzy nic nie odstraszy—]|do Ligi i bronił się skutecznie, 


a nawet 


dużo nadziei. Może już naresz-|ŁTSQG weszło do ligi, zrówna- 


ani deszcz, ani śnieg, ani wichu 
tą. Tak samo 
zwolenników piłki. 
Wczoraj chociaż wiatr hu- 
lał po Placu Hallera i wył jak 
Dies w noc księżycową na bois- 
ku wojskowych zeszło się moc 
ludzi, aby zobaczyć co to za 
arymont Í co on może. 
Trybuna drżała z zimna, lecz 
ka z piłki i graczy nie spusz- 
czała. O galerii niema co mó- 
wić bowiem 
wcale jej nie było, 
Najlepiej przy jękliwym i mro 
źnym poświcie czuły się dru- 
żyny, które walczyły o wejście 
do klasy arystokratów piłkar- 
skich. ŁTSG Marymont 
(Warszawa). Ta ostatnia dru- 
żynka z początku wywoływała 
uśmiech politowania na obli- 
czach widzów, późniei jednak 
dzięki energicznej postawie zdo 
tata się 
zrehabilitować. 


dażył do zwycięstwa. 


He:bstreicha, dwie jego uciecz- 
Iki i strzały dają ŁTSG prowa- 
dzenie. Publiczność ożywia się 
i z radości pocierą czerwone 
od zimna nosy. 
Jednocześnie sypie się grad 
horoskopów. 

— Łodzianie zdruzgoczą war 
szawiaków. 

— Odeślą ich do Warszawy 
z workiem bramek. 

— Zobaczycie co to będzie w 
drugiei połowie. 

Nadeszła wreszcie drugą po- 
towa gry. Białoczarni uzyskali 
sprzymierzeńca — szalone wia 
trzysko. Posypały się strzały 
na bramkę gości. 
pantera bramkarz zwija się po 
swej świątyni 

wzbudzając podziw 
wśród widzów. Huraganowy a- 
Jtak strzelców łódzkich nie 
trwał długo. Teraz Marymont 


Zwinny iak| 


cie pech przestanie 


prześlado- |łoby szybko swój poziom gry z 
Dwa szczęśliwe stanowiska | wać drużynę ŁTSG. Prawdę |poziomem ekstra klasy i Łodzi 


powiedziawszy dużo jej jeszcze | wstydu by nie przyniosło. 


brakuje do gry ekstra-klasy ie 


A zatem w górę głowy piłka 


dnak wobec słabych przeciwni |rze 
w biało-czarnych koszulkach! [ne 


ków posiada ona 
najwięcej szans. 


Jeszcze kilka wysiłków a 


Ale jak to mówią: gdy wef-|znajdziecie się wśród jedenast- 
dziesz między wrony kracz iaklki wybrańców. 


X 


X 


Nowy sukces Kołodricjczyka. 


Sport w kil 


W dniu wczorajszym z po- 
wodu niepogody zostały odło~ 
żone mające się odbyć w Hele- 
nowie zawody policji konnej. O 
dniu zawodów nastąpią specjal 
ne zawiadomienia. Bilety wy- 
kupione na dzień wczorajszy Są 
ważne. 


ku słowach. 


sce zajmuje Klauzner (Siła) 
1,5.5, drugie Benz (Siła), trze- 
cie — Wyrwich (Szturm). 

Zgierskie towarzystwo urzą 
dziło dwa biegi. 

Jeden 25 klm. dla juniorów, 
drugi 15 klm. turystyczny. W 
pierwszym czołowe miejsce za 
jął Tepel Oskar (DMKF) 51.20, 


Cracovi, dni leadera Ligi, War 
ty, a wreszcie Polonii w spot» 
kaniu z kandydatem do kl. A 
zespołem IFC. nikt prawie nie 
przewidywał. Tabela ligowa 
zmieniła znów swe nadal peł- 


zagadkowe oblicze. 


ZWYCIĘSTWO WISŁY NAD 
CRACOVIĄ 5:1 (3:1). 
Kraków. Obie drużyny sta- 
rały się za wszelką cenę o naj- 
lepszy skład; mimo to w dru- 
żynie Wisły nie było widać 
wczoraj Kowalskiego, który 
zmuszony jest odpoczywać po 
ostatnich kontuzjach, w Cra- 
covii zaś brak było zdyskwa- 
Ifikowanego Rusinka. Funkcję 
sędziego powierzyło Polskie 
Kolegium Sędziów p. Słom- 
czyńskiemu z Sosnowca, któ- 
ry zdobył sobie swym taktem 
ll talentem w ostatnich czasach 
markę jednego 
z najwybitniejszych arbitrów. 


wach zielonych. Publiczności 


na meczu 7000. 


IFC — POLONIA 4:0 (3:0). 

Katowice. Drużyna IFC. 
wzmocniona Joszkem grała b. 
dobrze i to zwłaszcza w linji 
napadu, co się jej po raz pierw- 
szy po dłuższym okresie czasu 
przydarzyło. Obok Joszkego b. 
dobrze spisywał się Goerlitz, 
jako kierownik napadu. Polonja 
była do pauzy mimo porażki le 
pszą drużyną, prześladował ią 
wybitny pech (liczne strzał 
trafiały w słupek i poprzeczkę). 

W drugiej zato połowie prze 
waga należała do miejscowych 
u których w obronie grał za 
chorego Heydenreicha, Masz- 
ke. Wyróżnili się z drużyny Po 
lonji Seichter, Ałaszewski i Ki- 
sieliński, który nie ponosi żad- 
nej winy w porażce swej dru- 
żyny. Dobrym sędzią był p. Na 
wrocki. 


WARSZAWIANKA — CZAR: 


Chociaż Białoczarni a eg ŻE pragnąc Wyrów W dniu wczorajszym na szo|drugie Ratke Czesław (Bieg) Przebieg gry: w pierwszej NI 1:0 (1:0) 
luż w trzeciej 0] Raz. dwa. awa GA sie pod Zgierzem na Krzywiu|51.43, trzecie . Stawiszewski |zaraz minucie następuje Silny | vyarszawa. W Zawodach tyci 
punkt, nikt nie wątpił, że Į saz, dwa, raz dwa.. EUCA | mimo fatalnego stanu pogody |(Bieg), czwarte Szyc (Szturm).|atak Cracovii, zlikwidowany r z 


przerwie lew się obudzi i roz- 


Przewaga TUR-u. Hasmonea 
oaen T TŁZOEOOZOWIOWROROAĄ CZ 


Piłka nożna na 


toczv się od nogi do nogi jak na 


Widz. Man. — Hakoah 2:2 
(1:0). Spotkanie towarzyskie. 
Wynik zaszczytny dla młodej 


drużyny Widz. Man. Hakoah 


trzy towarzystwa kolarskie 


W biegu turystycznym zwy 


Naibliższe mecze ligowe. 


W najbliższą niedzielę roze 


Czarni — Ruch we Lwowie. 


przez Koźmina. Później nato- 


nie, iż teraz potrafi ona wyko- 
rzystać ten atut I rozwinie grę 
lepszą od swego przeciwnika, 
Ale pod wzełędem zwolenn!- 


rozegranych na boisku Lecji, 


Warszawianka pokonała Czar= 


ną przewagę i już w 23 minu- 
tach prowadziła 4:0! W tym 
okresie jednak Turyści, którzy. 
dotychczas w zupełności nie= 


nad pocznie się rzeź niewiniątek. — | sznurku, bramka jednak nie pa- e i, ` y ż s He miai miast wbrew aji ni i- 
Przypuszczenia te jednak nie|da. Biało - czarni po raz drugi w nA ny Bagaż BA or wią R T ZNADNA sel nych, przechodzących obecnie 
sprawdziły się. Zuchwały Ma- |schodzą z boiska jako zwycięz= |+o wyścigi. Do najciekawsze-| Resursa urządziła wyścigi|oiensywy _ białoczerwonych, silny spadek formy. -Jedyna 

rvmont nie skapitulował przed |cy w szlachetnym wyścigu go biegu zaliczyć należy wyś-|na 45 kim. EKUONA YSE tym razem bowiem Wista ma- |bramka padła z przeboju Sze- 

| naieroźniejszym pretendentem o pierwsze miejsce. cig Siły na 50 km. Pierwsze miejsce zajął Ko- |iqca wiatr za sobą jest inicjate najcha w pierwszej połowie; 

y | Z miejsca w czołowej gru- |walski 1.40 drugie Starzewski.|rem energicznych akcyj. Jch ogł wie C ( ałakat 

| s pie znajdują się Klauzner, Benz W biegu na 3000 mtr. z prze| owocem wypad Adamka, zli- dal 1, fa żwieł zarni a 5 ee) 
- © | Piękny rezultat: 10 z 1. I Wyrwich. Zawodnicy prawie |szkodami o mistrzostwo Polski|kwidowany przez Zastawnia- ||. ae ow ea gra tyłów 
say | równie od początku walczą za-|zwyciężył Kostrzewski w czą-|Ka, który piłkę skierował ra arszawianki nie pozwał im 

Propagandowy mecz E. K. SS-u. żarcie o pierwszeństwo. Wiatr |sie 10,58.8, drugi — Maszew- korner. Również piękny strzał z rsków estwa, 

| Wid Union 3:2 (1:0). |opuściła boisko na kilka minut b. silny 1 deszcz stanowią silną |skl — 11.5, trzeci—Wituch 12,4 AERO soki ję PEPO leży Aal aj krn raj 
ag Ostatni mecz o mistrzostwo |przed końcem. Mistrzostw | pf Ć. ale kolarze niezraże- |W punktacji łucznika prowadzi rżówani Wisły Wao dada Zwierza II i Szenajcha. U Czar 

| klasy A. Sędziował p. Pietsch. |klasy B. Sędziował p. Szer J. | u Pra całą siłą naprzód. Zawo- |Polonja dwoma punktami prze- |”; bycia: pierwszej bramki nych nieźle grał Piłat, Witkow-! 
stał | Bramki dla Widzewa zdobyli: | - Hasmonea Ii — TUR H 1:9. |gucv Prowadzą się na zmianę. wagi nad ZS-em. strzału Reymana, W chwi- [Ski i Reyman III, Sędzia p. Rut 

h Štrzel 1) k. Boleń 1 Uptas. D!a |Mistrzostwo rezerw klasy B Zrywy l ucieczki na porządku W biegu kolarskim Kraków lę Fe Roke” k o zał kowski z Kea. Wid ó za 

iw Unior u zdobył Hahn Zjednoc Sł ki | ienmvm. Kilka kilometrów |— Katowice — Kraków zwy-| € Pomel Pigża TC powodu deszczu, któ i adał 
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api. | — Hasmonea 3:6 (2:0).]p Birm =s 07% 0. . j „as F. S m bait ? Pyj ai spotkania, w czasie któregó Po 

zp- | b 4 Ą wiatrem, spodziewańo się ogól 306 ożynadkwo ailea p kawi 
wystąpił z Segatem. rane zostaną następujące spol- ków swoi 

> pr owincji. S. S. K M.. — Geyer 4:0 1:0). uda ligowe: DWIE GRY — CZTERY kowala. pAr an pate ZA mal nie istnieli na boisku, coraz, 

l Pabianice: Spotkania towarzyskie. Geyer „at olonia — ŁKS w Warsza- RUNKE er bram, 873 d0 Danzy nie potrafiła fuż z poczyneją dochodzić 

| ( = „|gra! pechowo. > gier bram. |wykazać zupełnie sw alet |do głosu, wynikiem czego już 
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me | ways pdf po sana [3:0 (1:0). Ładne zwycięstwo) Garbarnia — Warszawianka |2. Legia 1 4:1 bramka, uzyskana z rzutu kar- 
| rzyskie przyniosło zasłużone Gey Koakowie 3 M t AES Drużyna Cracovii grała sła Kavas l 

AWA iiA 5 Cracovia — Legja w Krako |4, Polonia — 2 28 j ga Turystów jeszcze bardziej 

tece _ S€dzia p Rosenblatt. wie. ponosi w części wybór ze stro uwidacznia się w czasi 

' poł Zgierz: } s 34 ył zwią EA drugiei WE e 

0 god = eamat, o9 Zła do centralnego a wać kt BCE nia 

(Spotkanie. towarzyskie. Po IC ZAWOCOW MORON, VRTI |sKI użyskije d 
À Garbarnia i Wisła), a czeka ją e drugą bramkę, a 


łódzkiej. : boiska strzel 
: * z Legją już w najbliższą nie- ela do pustej bram- 
k kaisz: _2.K.G.S.S.aa.] _ Fizycznego. A; sk p dzielę). To zaważyło niewątpl |h Turyści całą _ siła dążą do 
| Zawody o mistrzostwo kl. B. | Wobec powiększenia liczby urysci w ostatniej pozycii. wie. iż zespół  białoczerwo- nie 5 nia, którego jednakże 
zue. | podokręgu kaliskiego. Nieza; |miejsce dla słuchaczów kursu nych wyglądał jakby już nieco | Jedle Ary kij pomimo, iż 
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-6 i | która definitywnie zdobyła mi- fagit w chowania Fizycznego z — WARTA [goni uzyskali: ina ap Po- 
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d p ę 1 Wisł har. Sędziował 
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w 20 minucie Kubik z połowy. 
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Anglia jest obecni 


ie w prze- 
dedniu pobicia je | 
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vwną Angi Chorobliwa ść Napol 
zalewa konserwatyw A robliwa senność Napoleona. 
|stwo swych małżonek i PA | chcę wyjść za innego. Na mało dotychczas znaną Senność owa, występująca u|wodu, gdyż zauważono, że po 
4 |lsają demonstracyjnie rogami— |Nic, mnie to nie obchodzi, że |wlaściwość Napoleona zwracajczłowieka tak dotąd ruchliwe- dy sądził, że 
as lżony z rozbrajającą zgodno- |dowie się o tem cały świat. uwagę włoskie czasopismo le-|go i namiętnie podnieconego | t nań nii ica uwag —| 
yciężony w r ścią idą im na rękę. | Dlaczego bowiem mąż mój wy |karskie. Chodzi o zwróciła uwagę otoczenia do-|cicho płakał. | 
Ameryki. Konserwatywną, bo- — To jest prawda — ze-|soce przyzwoity człowiek ma | chorobliwą senność, piero w ostatnich m esiącach W r. 1815 ta senność zjawia 
gobojną i czcigodną Anglię na<|znaje jedna z dam z towarzy- |przyjąć na siebie całkowite |która cechowała Napoleona w |fatalnego r. 1813. Napoleon S coraz częściej. Gdy 
wiedziła od lat kilku coraz bar |stwa — oszukiwałam meża ilodium? lostatnich latach jego władzy. Isam bardzo cierpiał z tego D zed wystarczało mu kile 
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dziej wzmagająca się 
epidemia rozwodów. 


Trzydzieści cztery sądy, do 
których w ostatnich czasach 
dodano jeszcze siedem, zosta- 
ły przeznaczone specjalnie dlą | 


spraw rozwodowych. Gdy 
przed niedawnym jeszcze cza- 
sem rozwiedziony mąż lub roz 
wódka stanowiły rzadkość w 
społeczeństwie tak szanują- 
cem świętość domowego og! 


ska — dzisiaj setki 


par małżenń 


skich występują dla błalego 
nieraz powodu o unieważnie- 
gie 

małżeńskiego związku. 

Całe towarzystwo ancie|- 
skie emocionuje się temi  pro- 
cesami Í dopók sprawy rozwo 
dowe toczyły się przy 
drzwiach otwartych, sale są- 


licznym widzom 
za miejsce rozrywki na rów 
z teatrem czy kinem. 


dowe służyły 


VK ci 
Pasja ta ustała z chwilą. 
gdy obrady w tych sprawach 
na skutek zarządzenia prawne 
go stały się tajnemi, ale jedno 
cześnie dał się zauważyć nie- 
bywały wzrost liczby rozwo- 
dów, bo oto gdy w r. 1926 przy 
jawności. „przewodu. sadon ago 
było rozpatrzonych spraw 
2973 w roku 19029 rozpatrzono 
przy drzwiach zamkniętych 
5300 tego rodzaju procesów. 
Przyrost ten, spowodowa- 


ny przez zmianę procedury 
tlumaczy się niezmiernie jasno 
szczególniej dla tego, kto zna 


pbłudną nruderie społeczeń 
stwa angielskiego, tak smaga- 
ną bezlitosnym biczem Sha- 


wa, 

Na to wzmożenie się rozwo 
dów wpłynęła również w zna- 
cznej mierze i taryfa kosztów 
sądowych. Dzisiaj każdy An- 
glik czy Angielka może sobie 
„kupić swobodę“ 

za 10 funtów szterlingów. 
Jest to cena dostępna niemal 
dla wszystkich warstw spo- 
łecznych ! dlatego, gdy do me- 
dawna jeszcze rozwody przy- 
trafiały się w Anglji wyłącznie 
w wyższych sferach jci spote- 
czeństwa, dzisiaj pasja rozwo- 
dowa stała się powszechną. 

Znamiennyn faktem jest 
ło także, że gdy dawniej Inicja 
tywa rozwodu i jego żądanie 
zonoczątkowane było przez 
kobietę, dzisiaj wielu mężów 
wytacza 
i skargę rozwodowa, 

a żony ich z całą szczerością 
przyznają się przed sądem do 


popełnionej winy. Szczerość 
w tym kierunku jest zresztą 
obustronna. Mężowie z całą 
otwartością wywilekają przed 


forum sedziowskiem wiarolom 


| Określenie to najczęściej — 
|a mówiąc nawiasem — błędnie 
|— stosują autorzy w'swych po | 
wieściach, gdy opowiadają nam | 
lo gorących uczuciach ludzkich. 
A choć wiadomo wszystkim, że 
uczucie — choćby najgorętsze 
— przemija, cudowna opowieść 
o niem uczynić je może nie- 
śmiertelnem. 
Trwalsze od ogni, 
które wybuchają w ludzkich du 
szach, są ognie w łonie ziemi. | 
Nie mówimy tutaj o domniema: 
nem ognistem jądrze naszej zie 
mi, o którem słyszeliśmy wszy 
scy, a którego dotąd nikt naocz | 
|nie- stwierdzić „nie, zdołał, lecz 
o pożarach 
w kopalniach węgla. 

Wydaje się, że sama natura 
poglądowo udziela człowieko- 
wi rady: „Nie igraj z ogniem!” 

W jednem ze Stanów Ame- 
ryki Północnej, Kentucky, w pe 
wnej kopalni węgla powstał po 
żar, który trwał więcej niż 

pół stulecia, 


jakie zwykle powodują pożary | 
w kopalniach. Naturalne gazy, 
znajdujące się w kopalniach, z 
ogromną łatwością zapalają się | 
same, Trudność stłumienia po- 
żaru wynika z okoliczności, że 
zarówio przejścia podziemne, 
jak i szyby w kopalniach, z 
chwiłą wybuchu pożaru stają 
się niemal odrazu nieodstępne. 
Wielki pożar kopalni w Kentu- 
cky, jeden z tych, które zali- 
czyć można do „nieugdszo- 
nych*, został stłumiony dopie- 
ro wówczas, gdy po olbrzy- 
mich wysiłkach zdołano 
wielka rzekę 

z jej odwiecznego łożyska skie- | 
rować do palących się szybów. 

W podobnych wypadkach 
zdarza się niekiedy, że określić 
można nietylko czas wybuchu 
pożaru, lecz i jego istotną przy- 
czynię. | 

Od czterdziestu pięciu lat 

płoną bez przerwy 

dawniejsze kopalnie węgla w 
pobliżu Newstraitsville w Sta- 


Syn wielkiego ojca. 


Carl Laemmle - junior, syn założyciela i prezydenta wytwórni |niemożliwy rozkład jazdy auto- 


„Universal” jest kierownikiem produkcji tejże wytwórni. 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 


Wybuch ognia został wywo | | 
teny temi samemi przyczynami | | 


Klęska bez konca. 


doliny Ho-| Powiadają, że ten olbrzymi, 
ciagnie ja jak dotąd nieugaszony pożar 
gatuh=| kopalni powstał z ognia, podlo- 
|żonego przez górników 


nie Ohio. Węgiel 
cking. która się tutaj 
iest bardzo wysokiego 
ku, leży w pokładach grubości 
trzech metrów, tak, że eksplo- w okresie strałku 

atacja pokładu grubości 1-ej sto | 1884 r. Górnicy — podobno — 
py. przynosi 4250 tonn na jeden |chciell dowieść właścicielom 
hektar. |kopalni do czego sa zdolni w 
W ciarn 45 lat spaliło się skutlraz':e nieuwzględnienia żądań. 
kiem pożaru kopalni więcej niż! Właściciele nie stchórzyli i nie 
7.000.000 tom; ogień bowiem |ustąpili. Wówczas, gdy zgo- 
szerzy się na przestrzeni 2100|dzono świeżych górników ici 
kilometr. kwadr, staneli do pracy, strajkuiacy. w 


Profesor Quidde, znany niemiecki pacyfista, odbywa obecnie 

podróż po zniszczonych departamentach Francji na czele 

wycieczki, złożonej z młodzieży pacyfistycznej Francji, Anglji, 
Belgii i Niemiec. (ip) 


Zegarek jako barometr. 


Ciekawe spostrzeżenie paryskiego 
technika, 


Z powodu niezwykłych upa;zówki zegarka mają latem dąż 
łów, jakie panowały we Frat:- |ność do spóźniania się, a zimą 
cji, paryski „Matin* zwrócił |przeciwnie—do posuwanią się 
uwagę na to, że podczas upału |szybciej. W ten sposób :zega- 


i 


zegarki spóźniają się, a cża-ļrek jest 

sem doskonałym barometrem. 
nawet stają. Jeżeli spóźnia się — pańuje po 

Zapytany o przyczynę tego |goda, jeżeli śpieszy — panuje 


zimno lub deszcz. 

Oczywiście, nie sposób wy 
magać od zegarka, aby przepo 
wiadał nam pogodę, boć wła- 
śnie Sztuka zegdrmistrzowska 
dąży do tego, aby usunąć po- 
wody: rozszerzenia się lub kur 
czenia sprężyny, t. i. do tego, 
aby zegarek chodził zawsze 
jednakowo, bez względu na po 
godę. 


zjawiska, pewien bardzo wy* 
bitny technik paryski oświad- 
cza: — lstnieje, podczas upa- 
łów cieniutki drucik stalowy. 
stanowiący SprĘŻYnĘę zcćgafka. 
podlega rozszerzeniu się, któ- 
re dochodzi czasem do tego 
stopnia, że przy nakręcaniu ze 
garka 


sprężyna pęka. 
Wskutek tego zjawiska wska- 


30 rannych w katastrofie 


ma wywołać odnowiednią propagande 


dla firmy. 


Katastrofy autobusowe nie |gdyż dyrekcja przepisuje kie- 
ustają, a naodwrót stają się |rowcom zbyt krótki czas prze- 
coraz groźniejsze i są już dziś | jazdu, wskutek czego rozwijają 
czyńnikiem  nićbezpieczeństwa |oni' nadmierną szybkość: niebez 
stolicy (niemieckiej. W dniu poza dla ruchu ogólnego. 
wczorajszym w: godzinach po- | Drugim. powodem katastrofy 

łudniowych iwydarzyła się | jest zbyt śliski asfalt berliński, 
Birdza ciężka katastrofa mie zastąpiony dotychczas: as: 

dwupiętrowego autobusu faltem  chropowatym na wzór 
linji 16, który chciał wyminąć |paryskiego, lub londyńskiego. 
tramwaj w alei Scharlottenbur- Jako fakt humorystyczny 
ger Chaussee, zaczął ślizgać |zanotować należy, że jedna z 
się.po.mokrym. astalcie i całym |największych. firm, wyrabiają: 
swoim ciężarem wpadł na drze- |cych 
wo, które złamał, Wóz został hamulce pneumatyczne 
poważnie uszkodzony,  przy-|ogłasza w dzisiejszej prasie 
czem 31 pasażerów zostało ran |swoje hamulce, nadające się 
nych, w tem dwóch pasażerów |specjalnie dla autobusów | za- 
i konduktor bardzo ciężko. bezpieczające wozy nie- 

Winę wypadku ponosi szczęśliwych wypadków. Jest 
2 reklama typowo amerykań- 
ska, 


busów, 


Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ulicy Zawadzkiej nr. 3, 


Nieugaszone poźary. 


swojej rozpaczy zaślepieniu 
popełnili nieobmyślany, zbrod- 
niczy czyn podpalenia jeszcz 
siedmiu innych szybów. 
Pożar ten, trwający od ro 
ku 1884, dotąd nie ma widoków 
ugaszenia. Najwidoczniej znaj 
duje coraz to nową karm dla 0 
gnia I od 45 lat rozszerza się 
promieniami na długość wielu 
kilometrów. Od czasu do cza- 
su katastrofy w rodzaju zapa- 
dania się w tej okolicy domów, 
mostów, szos i t. p. daja dowód 
że pożar wzniecony w r. 1554 
jeszcze się szerzy i wszystkie 


c 


spełzły na niczem, wywołując 
rych ogień wybucha z ponow- 
ną gwałtownością. 

Pożar w dolinie Hocking 
wydaje się istotnie nieugaszo- 
ny. Tłumaczą to częściowo 0- 
kolicznością, że pokłady węgla 
w wielu miejscach sięgają po- 


bardzo głębokie. 

Nie można tutaj zastosować 
ogólnie przyjętego środka, pole 
qającego na zasypaniu kopalni 
dla 

zatamowania dostępu powie- 
trza, 

które roznieca płomień, wobec 

tego, że w dolinie Hocking 

wszędzie znajdują się otwory 


Jw gruncie, któremi tlen z powie 


trza dostaje się do palącego się 
węgla, 

Niespodziewane 
się domostw i różne eksplozje 
są rzeczą bardzo często w do- 
linie Hocking. Tablice ostrze- 
gawczę na szosach pouczają 
kierowników samochodowych 
o tem, że grunt, po którym prze 
jeżdżają, lada chwilę wylecieć 
może w powietrze. a ostrzeże- 
nie to jest bardzo uzasadnione 
wobec tego, że z boku drogi cią 
gną się kopalnie, w których sze 
rzy się pożar. 

Niekiedy kopalnie, obięte o- 
gniem, zamieniają się w krate- 
ry wulkanów. Zdarza się bar- 
dzo często, że w chwili, gdy 0- 
gień sięga powierzchni ziemi, 
unoszą się nad doliną 
chmury gazów, 

częstokroć zabójczych. 
Nocą zaś zdarza się, że ogień 
bucha z kopalni, jak z gejzerów 

W zeszłym roku, pożar 
wzmógł się ponownie, zagraża- 
jąc wielu domom i niszcząc do 
szczętnie szkołę miejscową. 

Robotnicy sąsiednich kopal- 
ni wysadzili dynamitem krate: 
o otworze 15-to metrowej śŚre- 


ognia i zatamować go chwilo- 
wo. Widok tego krateru, z któ- 
rego ogień buchał bez przer- 
wy. w nocy stanowił widok 
równie piękny, jak i przeraża- 
jacy. 

Roboty dokoła ugaszenia 
strasznego podziemnego poża- 
ru dotąd kosztowały już wiele 
miljonów dolarów. Usiłowąnia 
okazały się”bezowocne $i lad 


wi stałej grozie.. hoczekiwajiu 
nowego wy buchi 

Jest jedmak Znamienne że lu 
dzie przyzwyczajają się do 
wszystkiego, a nawet do groź- 
nego niebezpieczeństwa. I tak 
w Pensylwanii, w miejscówoś- 
ci.Carbondale. „Rożare kapaki 


linie Hocking. Pomimo to miesz 
kańcy zupełnie 
zapomnieli n niebezpieczeń- 
stwie, ć 
a nawet szczycą się zjawiskiem 
natury, jakie miejscowość ich 
nawiedziło, 


dnicy, aby utworzyć ujście dla | 


ność doliny .Hoeking radal żyje | 


trwa jeszcze dawniej, niż w do| 


pI 
tka godzi IU i 
i 


wierzchni ziemi i nigdzie nie są | 


zapądania 


ciężkie | 


to nieraz przes 

sypiał nieraf 
nawet 15 godzin. 
trzeba snu była tak silna, 
Że nie mógł się jej oprzeć nas 
s bitwy pod Water 
alek Canrobert op9% 
swoich pamiętnikach 
istępującą anegdotkę, której 


yWaIiczo tc 


raz 


o prawda sam nie był świad 
dem: kiz de Montreal 
przej Żał z początkiem bie 
twy na czele pułku grenadje= 
rów obok domu z którego Na: 
poleon kierował bitwą. Ujrzał 
'esarza, siedzącego na koniu 
nieruchomo jak posag. 
Pułk zawołał: „Vive lempe= 
ur“, Lecz cesarz nie słyszał, 
lyż Siedząc na koniu — zae 
als. 
Lew spał. to też przeciwni- 


łatwo mogli go poko- 


pzm mma a w, cr 


Wieczorne rozrywki Lodzi 


Teatr Miejski: — Opera Trubadur: 


Kameralny: — Rzeczywistość. 


usiłowania stłumienia go dotąd | Teatr Popularny: — O) młody, młody 


Teatr w sali Geyera: — Balladyna, 


jedynie krótkie przerwy, po Któ | Filharmonia; — Dziś koncert kwartes 


tu Glazunowa. 


Apollo: Golgota uczciwej kobiety, 

!'0cz o rodz. 4,6, 8 1 10. 

Bajka: 6 dziewcząt w poszuklwae 
niu noclegu 

Casino „Łódź podwodna S. 44", 

Czary: — Poledynek w samolocie. 

4,6, 8 l 10 


SEANSÓW 


cz seansów: o godz 


Corso: — Orzeł Teksasu. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30 


Capitol — Miasto miłości. 
Grand-Kino: — Intrygant. „4 
Luna: — Erotfkon. ą 


Ludowy: — Karuawał Wenecki, 

ydz. 5 1 pól po pał: 

Mimoza: — Wolga, Wołga. 

Miejska Galerja Sztuki: — Wystawa 
zbiorowych prac 

Ośwlałowy: — Dusze dzlecięce 0s- 

| nas; 4. jułodziczy:. Quo 


Pocz. seansów o g 


KaATZAJĄ 
vadis, 
Pocz seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10. 
Odeon: — Gazeciarze Pat i Patachom 
Poncz stansów: o godz 46,81 10. 
Palace: — Biała księżna z Moskwy, 


Resursa: — Ponad śnieg. 
Spółdzielnia: — Uśmiech losu, 
Pacz seswsów: 4.30 630 8.15 10.04 


Wodewil: — Obrońca w masce, 
Początek seansów o godzinie 4-€]. 
Zachęta; — Tancerka. 
(Agas 
WINSZUJEMY: 
Jutro: Marii. 
Wschód słofica 05.23. 
Zachód — 17.33. 
Długość dnia 12.23. 
Ubyło dnia 04.42. 
Tydzień 39. 


— 
md 


Dr. med. Różaner 


Specjalista chorób skórnych. wenery« 
cznych 1 moczopłciowych. 
Leczenie sztucznem słońcem góra 

sklem, 
ul NARUTOWICZA 9, tel. 28-98. 


Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla pań 


DOKTÓR 
WOŁKOWYSKI 
powrócił. 


Cegielniana 25, tel. 26-87. 

Specjalista chorób skórnych | wenes 

rycznych. Elektroterapia. Leczenie 
lampa kwarcową. 


Przyjmuje od gods. 8—2 i od5 —9 
w niedz. i świąta od 9—1. 


PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 


Lekarzy-specjalistów 
ZAWADZKA 1 


erynna od 8 rano do 9 wieczór 
od 11—12 I 2—3 przyjmuje kobiela 


lekarz 

w niedziele | święta od 9—2 pp 
Leczenie chorób 

WENERYCZNYCH, MOCZC= 


PŁCIOWYCH i SKÓRNYCH 
Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis | tryper. 


Ronstulacje 1 mourologiem 1 urożogiem, 
Gabinet światło-leczniczy: 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla koble’ 


PORADA 3 ał. 


Za wydawnictwo odpowiada: Władystaw Stypułkowski, 
Za redakcię odpowiadarRoman Eur 


UE 
i i 


Dz 


